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Proces b. więźniów brzeskich.
M o w a  m ecenasa Szum ańskiego.

W A R S ZA W A . — W dn iu  wczoraj 
szym przem awiaj obrońca osk. Putka 
adw. Szumański.

Rozprawa rozpoczęła się o godzi­
nie 10 m in u t 20.

„W a lka  dwóch w ła d z “ .
—  W  naszej h is to r ji proces obec­

ny przejdzie do potomności —  powia­
da obrońca —  stanow i bow iem  frag ­
m ent w a lk i w ładzy ustawodawczej z 
wykonawczą. W alka  ta to najcharak- 
terystycznie jsza cecha reżim u poma- 
jow ego, a zaczęła się ju ż  w  k ilk a n a ś ­
cie dn i po przewrocie.

—  Po wyborze Marszałka P iłsud ­
skiego na Prezydenta, ten ośw iadczył 
sam: „N ie  mogę ukryć, że ja ze sw ym  
uporem lite w sk im  i  m ałą us tęp liw oś ­
cią mało się nadaię do sprawowania 
po litycznego urzędu” . Marszałek P i ł ­
sudski po usunięciu się z wojska 1923 
r. pod ją ł kam panję przeciw ko n s ty tu ­
c ji, ro b ił to jednak w  sposób m g lis ty  
i  w brew  tw ierdzen iu  w szystk ich  stał 
na stanow isku, że s iln y  rząd da się 
pom yśleć w ramach kons ty tuc ji.

„Ja k ie ś  Okonie**
—  W ięcej n iż połowa Sejmu roku 

1928 składała się z posłów z wyższem 
w ykszta łcen iem  —  panowie sędziowie 
—  woła adw. Szumański. —  Jeśli 
idzie  o poziom m ora lny, to on też tak 
źle n ie  w yglądał. B y ły  gdzieś tam na 
p ro w in c ji jak ieś  p lo teczki, jak ieś O ko­
nie, jak ieś  drobne spraw ki, z k tó rem i 
się sądy za ła tw ia ły , ale nie było tego, 
co zagranicą, gdzie np. w Czechach 
po w ybachu w ie lk ie j panamy cukro 
w ej zasiadło na ław ie  oskarżonych 
k i lk u  posłów.

A dw . Szum ański m ów i następnie 
o Brześciu, zresztą bardzo oględnie, 
zastrzegając się, że nie będzie poru­
szał tych  spraw, które sąd uznał już 
w ciągu przewodu za niezwiązane 
is to tn ie  ze sprawą.

W reszcie zwracając się do sto łu sę­
dziow skiego woła:

—  Panowie sędziowie, zapytajcie 
się swego sum ienia, czy nie w ierzycie 
im , tym , siedzącym na ław ie  oskarżo­
nych —  a napewno dacie w iarę za­
k lęc iom  60-letniego Lieberm ana na ho­
nor i  Boga, że wszystko to prawda.

A kt oskarżen ia .
A dw . Szumański przechodzi do a- 

na lizy ak tu  oskarżenia i zb ija  ko n k lu ­
zje tego aktu , stw ierdzając, że oskar­
żenie om awia 7 s tron ic tw  sejm owych, 
bo o ty lu  jes t mowa w akcie oskar­
żenia, o trw an ie  w  stanie rew o luc ji 
przez dwa i pół roku. Jedna trzecia 
ak tu  oskarżenia składa się z w yc in ­
ków  i cy ta t prasowych, przyczem 
^kom binowane to jes t tak, że na 84 
Pozycje ak tu  oskarżenia zacytowane z 
prasy 82 zostały przytoczone źle, fa ł­
szywie. T y lko  dw ie pozycję, panowie 
sędziowie, są praw dziw ie  i to tam 
gdzie są om awiane rysunk i zamiesz­
czone w „Pobudce” .

N o w a  Kadrowa.
A dw . Sznm ański oświadcza, iż 

pragnie porównać ton prasy opozycyj­

nej z tonem  inne j prasy, a m ia n o w i­
cie „N ow ej Kadrow e j”  organem „L ig i 
Mocarstwowej**, do zarządu które j na­
leżało k i lk u  m in is tró w . Pisano tam  
m. in .: „Panow ie posłow ie nie w y ­
rzekną się dobrow oln ie  swojej dzia­
ła lności, w ięc niech żyje Rzeczpospo­
lita  z pałką w  rę k u ” . W „N ow ej Ka­
d row e j”  znajdu jem y rotę ślubowania, 
k tóre  odbyło się w Belwederze, a ślu­
bowanie to było o w ie le  ważniejsze, 
n iż  ślubowanie na stokach Cytadeli,

o k tó rem  tu ta j ty le  m ówiono. Pisano 
tam , że „w rzód, k jó ry  nabrzm ia ł ma 
być rozc ię ty ” . Żądano k o n s ty tu c ji 
nadanej bezpośrednio przez Prezyden­
ta, zapowiadano, że wszelkie przesz­
kody usuwać będziemy i łam ać bez 
żadnych sen tym entów ” .

Jeśli to porównam y z tonem pism 
opozycyjnych, to  m us im y dojść do 
przekonania, że jes t to ten ton rew o­
lu cy jn y , o k tó rym  m ów i ak t oskarże­
nia, ty lko , że ten ton rew o lucy jny  od­
zyw a ł się po d rug ie j stronie.

Dziś przem awiają mec. Jarosz, Dą. 
b row ski, a może i Berenson.

Narady polityczne w Belwederze.
W A R S Z A W A . Marszalek P iłsuds- 
odbył osta tn iem ik i odbył osta tn iem i dn iam i k ilk a  na 

rad po litycznych , które, jak można 
s ę domyślać, dotyczą prowadzonych 
7, rządem sow ieck im  rokow ań o pakt 
o nieagresji.

P rzy ję ty  by ł rów nież w  B e lw ede­
rze poseł po lsk i w M oskw ie Patek, z 
k tó rym  rozmowa tjrwała około 2 godzin.

W czoraj odbyła się w Belwederze 
druga rozmowa, któ ra  prowadzona by­
ła  już  w  gronie szerszem. W z ię li w 
n ie j udzia ł m in . Zaleski, w icem . Beck 
oraz poseł Patek.

Narada przeciągnęła się do godz. 
7-ei.

Jak w iadomo, za k ilk a  dn i przy* 
być ma do W arszawy m in is te r spraw 
zagranicznych R um un ji, Duca. Roz- 
m ow y, ja k ie  będzie w W arszawie pro- 
v 'dzjrt, również tyczyć się mają pak­
tu  o nieagresji, gdyż na specjalne ż y ­
czenie Polski, równocześnie z paktem  
po lsko-sow ieckim , zaw arty ma być a- 
nalogiozny tra k ta t m iędzy M oskwą i 
Bukaresztem.

Nie jes t jeszcze zdecydowane czy 
m in . Patek, k tó ry  z ram ienia Polski 
prowadzi rokow ania w spraw ie paktu, 
pozostanie w W arszaw ie do czasu 
przyjazdu m in is ira  rum uńskiego.

7 literatów przy ministrze oświaty
dla przygotow ania  dwu ustaw.

W A R S ZA W A . Z in ic ja ty w y  m in i 
stra ośw ia ty  Jędrzejew icza pow stał 
ko m ite t lite ra tów , m ający na celu 
współpracę z m in is te rs tw em  przy o- 
pracow yw aniu  p ro jektów  ustawy bi- 
bljotecznej, oraz ustaw y o „o poda tko ­
w a n iu ”  dz ie ł k lasyków .

Ustawa bib ljo teczna ma ustanow ić 
podstawy do szerokiego rozbudowania 
b ib ljo tek  powszechnych w  ca łym  
kra ju .

Ustawa druga m ia łaby ustanow ić 
podatek od w ydaw ania  arcydzie ł l i te ­
ra tu ry , n ie  obciążonych honorarjum  
autorsk iem ; tyczy łaby w ięc książek

autorów, od k tó rych  śm ierci up łynęło 
ju ż  w ięcej n iż 50 lat.

W skład wspom nianej kom is ji po­
wołanej przez p. m in is tra  wchodzą pp.: 
W acław  Sieroszewski (przewodniczą­
cy), Kaden B androw ski (zastępca prze 
wodniczącego), Ferdynand Goetel, Le ­
opold S ta lf, W ładysław  Z aw is tow ski, 
Z ygm un t K is ie lew sk i, wreszcie adw. 
E m il B reiter.

W śród części lite ra tów  warszaw­
skich  powyższy dobór uczestn ików  
kom is ji, powołanej dla tak ważnej 
spraw y budzi —  ja k  słychać —  róż­
ne zastrzeżenia.

Ponowne redukcje na Śląsku.
2 ,2 0 0  rob o tn ików  bez pracy.

W A R S Z A W A . Do W arszaw y p rzy ­
b y ł z K a tow ic  kom isarz dem obiliza- 
cy jny  przem ysłu śląskiego inż. Maskę, 
celem odbycia w  m in is te rs tw ie  pracy 
narad w  zw iązku z u jaw n ionem i os­
ta tn io  tendencjam i przem ysłowców 
górnośląskich do daleko posuniętej re 
d u k c ji robo tn ików  i p racow ników  u- 
m ysłow ych.

Do kom isarza dem obilizacyjnego 
w p łynę ło  w  ciągu osta tn ich  dni dużo 
w n iosków  poszczególnych zakładów 
przem ysłowych na Górnym  Śląsku o

zezwolenie na redukcje  personalne- 
N ajw ażnie jszy z w niosków  tych  w p ły ­
ną ł od zarządu spó łk i Giesche, k tóra  
ma zam iar un ieruchom ić ca łkow ic ie  
kopa ln ię  „K leo fas” . Spółka Giesche 
zamierza zw o ln ić  robo tn ików  z dniem  
31 stycznia 1932 r., a urzędników  z 
dniem  31 marca 1932 r. Kopaln ia 
„K leo fas” daje zatrudnien ie około 
2200 robotn ikom , to też w iadom ość o 
redukc ji w yw o ła ła  na Śląsku zrozu­
m ia łe  przygnębienie i rozgoryczenie.

Zatarg chińsko - japoński.
Chińczycy ew aku u ją  C inczao. W ojna narodow a przeciw  Japonji.

LO N D Y N . W ed ług  d o n i e s i e ń  
Szanghaju, marszałekz Szanghaju, marszałek Czang-Tsue- 

L jang  w yda ł rozkaz cofnięcia wojsk 
ch ińsk ich  z C i n c z a o  do W ie lk iego  
M uru Chińskiego. Ew akuacja Cinczao 
ma być przeprowadzona w jakna jk ró t- 
szym czasie. C h iński rząd prow inc jo ­
na lny jednakowoż pozostanie nadal

w Cinczao, a celem ochrony tego rządu 
ma pozostać bathljon wojsk chińskich. 
Marszałek Czang-Tsue-Ljung uzasadnia 
swój sensacyjny r o z k a z  ew akuacji 
Cinczao, jako środek zapobiegawczy 
przeciwko rozszerzeniu ofensywy w ojsk 
japońskich na te ry to rju m  p row inc ji 
Ts:en-Tsin i Peking. Posuwanie się

w o jsk japońskich na Cinczao trw a  
w  dalszym  ciągu. Nad m iastem krążą 
sam oloty japońskie. W ed ług  doniesień 
g łów nej kw a te ry  wojsk ch ińsk ich  od­
dzia ły  ch ińskie  pow strzym ują na w ie lu  
odcinkach a tak i Japończyków. (A TE .)

O św iadczen ie  chrześcijańskiego  
generała  Fenga.

MOSKW A. W ediug doniesienia 
z Pekinu, chrześcijański generał F<mg 
ośw iadczył, że m usi s’ę uruchom ić 
w szystkie  s iły , by staw ić  opór japoń ­
skie j ofensywie. T y lko  przez wojnę 
narodową przeciw  J a p o n j i  sytuacja 
może być wyjaśniona. Feng zapowie­
dział wydanie odezwy, wzywającej do 
w o jny  narodowej przeciw  Japonji.

Chiny proszą Stany Z jed n o czo n e  
o in te rw en c ję .

SZANG HAJ. Rząd ch iński m ia ł 
się zw rócić do St. Zjdn. z pn śbą o 
inw erw encję  w ko n flik c ie  m andżur­
sk im , celem przeszkodzenia wy buchow i 
w ojny. (A T E )

M U K D E N . Centra lny zarząd ko le i 
po łudn iow o - m andżurskie j postano­
w iono przenieść z Dajrenu do M uk- 
denu. W ten sposób Mukden stanie się 
ośrodkiem  ruchu po litycznego ! ekono­
m icznego nowego państwa Mandżu- 
r j i .  (PAT.)

Rozłam w organizacji sjonistycznej
w Polsce.

W A R S Z A W A . Obradujący tu  zjazd 
s tronn ic tw a  sjonistów  - rew iz jon is tów  
u ch w a lił wy stąp ć z ogólnej organiza­
c ji sjonistycznej w Polsce, jednocze­
śnie podkreślając, że uważa s tronn i­
ctwo s jon is tów -rew iz jon is tów  za jedyną 
organizację s jonistyczcą w  Polsce.

Na zjeździe tym_ w y b itn i sjoniści- 
śc i-rew izjon iści pp. Żabotyński i Gross­
man w yg ło s ili re feraty, w  k tó rych  
poddali ostrej k ry tyce  oportun istyczny 
stosunek wszechświatowej organizacji 
sjonistycznej względem p o lity k i rządu 
angie lskiego w Palestynie.

Uchwała powyższa jes t wyrazem 
radykalnego program u rew iz jon is tów  
w tym  względzie.

Katastrofa kolejowa pod Nowogródkiem
Zbrodniczy akt terorystów.

W ILN O . Na 53 k ilom etrze  szlaku 
N owojeln ie — Dukcza (35 k im . od No­
wogródka) w sku tek zbrodniczego roz­
kręcenia szyn w y k o l e i ł  się 
pociąg o s o b o w y ;  parowóz, wagon 
pocztowy i  jeden wagon osobowy w y  
skoczyły z szyn i stoczyły się z nasypu, 
pozostałe wagony stoją na nasypie. Z 
podróżnych n ik t  n ie uc ierp ia ł, bow iem  
w rozb itych  wagonach nie było pasa­
żerów, natom iast są rann i z pośród 
obsług i p o c i ą g u :  maszynista Bezik, 
konduk to r Tardo i konw ojen t Bęcław 
eki. W stępne dochodzenia s tw ie rdz iły , 
iż  m ia ł tu  m iejsce zbrodniczy zamach. 
Na m iejsce w ypadku z jaw iła  się ko­
m is ja  śledcza i władze sądowo - p o li­
cyjne.

Kolej Wilno -  flołodeczno podmyta 
przez powódź.

W ILN O . Z powodu zw iększonych 
opadów w ezbrały wody rzeki W ile jk i. 
Szczególnie niepom yślna sytuacja w y ­
tw orzy ła  się na terenie gm . M ickuń*
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skiej,  n a  5 kilometrze od Nowej Wi- 
lejki na sz laku  kole jow ym  W ilno — 
Moiodeczno. Woda po d m y ła  most, 
przeznaczony dla ru ch u  kołowego. Za- 
graża  również m ostow i kole jow em u, 
zn a jdu jącem u  się tu ż  w pobliżu. W  
celu zapew nien ia  norm alnego ruchu  
pociągów , w ł a d z e  kolejowe w y d a ły  
zarządzenia  ochronne  m o s tu  wszelkie* 
m i rozporządzalhem i środkam i.  Na za­
grożony te ren  w yjechały  z W ilna d ru ­
żyny techniczne.

Mjr. Szafrański sk azany za  o s z u s tw o
WILNO. Zapadł tu  wyrok w sp ra ­

wie m ajora 4 p u ł s u  Szafrańskiego, o- 
skarżonego o oszustw o przy sp rzeda­
ży lasu. k tóry  nie był jego w łasnoś­
cią. Pow ództw o cyw ilne poszkodow a­
ni nabyw cy  wnieśli  w wysokości 
5.000 doi. W raz z Szafrańskim  , 'n a . 
ław ie  oskarżonych  siedzi teśc ipw a o- 
skarżonego Alina Zdrojewska lat 60. 
Przewód sądow y całkow icie  p o tw ie r ­
dził oskarżenie, w  w yniku  czego Szaf­
rańsk i  został skazany  na 4 la ta  dom u 
popraw y z pozbawieniem  praw  s tanu .  
Pow ództw o cyw ilne  zostało zasądzone. 
W obec tego, że rodzina skazanego za­
deklarow ała n a ty ch m ias t  kauc ję  w 
wysokości 30 tysięcy zł. Szafrański 
pozostał narazie na wolnej stopie. S k a ­
zanie Szafrańskiego, j a k  i szereg u- 
jaw n io n y ch  szczegółów w przewodzie 
s ąd o w y m  wyw ołały  w tu t .  sferach 
w ojskow ych n iezw ykłe  za in te resow a­
nie.

DŹWIĘKOWY TEATR „ODE0N** H-ga ALEJA 27
Dziś! Najnowszy i najpotężniejszy  film dźwiękowy obecnego sezonu! Dziś!

Miłość Żorżety o północy
W ielki dramat odsłaniający kulisy pięknej dziewczyny, — — —
— — — będącej w e  w ładzy oszusta i handlarza miłości.
W  rolach głównych:Piękna, jasnowłosa D a n i e l a  P a r o l a ,  wiośniana J o s s e l i n a  

JS ae lj jd er n o in £ z n y j la c c |u es_ V a r en n e j^ ia j le £ sz2j iinan^ B a c z e w .

NRD PROGRAM: Druga i ostatnia serja pierwszej  rewji p. t.:
HALLO!... TU MÓU/I JAROSSY!

m iędzy innemi numerami O r d o n k a  odśpiew a sw oje  p rzebojow e piosenki.

Morderca Jabłoński udaje umysłowo-
chorego.

Zbrodnicza para kochanków p ó jd z ie  pod sąd  doraźny.
Pod przew odn ic tw em  prof. Grzywo 

D ąbrow skiego prowadzono w g ab in e ­
cie M edycyny Sądowej sekcję zwłok 
zamordow anej onegdai przez m ęża w 
m ieszkan iu  przy ul. W y g o d a  6 w Mo 
kotow ie M arjanny Jab łońsk ie j .

Poniew aż żonobójca uda je  od ch w i­
li aresztow ania  go um ysłowo-chorego 
prof. D ąbrow ski sprowadził go do t r u ­
pa trągięznie  zmarłej celem  zaobser­
wowania^ jego zachowanik,

Mąż podczas zeznań w ikłał się w 
odpowiedziach i oświadcżył, że nie 
pam ię ta ,  co sięf' dnia  poprzedniego 
działo.

Na podstaw ie drobiazgowo przepro 
w adzonego ś ledz tw a już dzisiaj u s ta ­
lić można, że Jab łoński dokonał okro­
pnego czynu z prem edytacją .  Obecnie 
chodzi jeszcze o stwierdzenie, czy  i w 
jak im  stopniu  w spółdziałała w zbrod­
ni kochanka Jab łońsk iego  — również 
za trzym ana służąca K arw atów na.

Narazie odbyw ają  się jeszcze p rze ­
s łuch iw ania  zbrodniarza i n iew ą tp li­
wie najbliższe godziny przyniosą  roz­
wiązanie tei zagadki, poczem dopiero 
zapadnie uchw ała , czy i k iedy  zbrod- 
niarze s tan ą  przed sądem  do raźn y m .

P rzygotow an ia  k om u nistów  na Nowy Rok
P osiedzenia  rewolucyjne

Ruhry. •
BERLIN. „Rheinisch - W estphaeli-  

sche  Zeitung" donosi, że cen tra la  ko ­
m u n is ty czn a  w Zagłębiu R uhry p rzy ­
go tow uje  szeroko zakrojoną akcję strej- 
kow ą wśród robotników  kopalni t a m ­
tejszych.

K om uniści w yda li  odezwę, w zy w a­
jąc  ogół robotników  w kopaln iach  i 
h u tach  do udzia łu  w m aso w y m  s t r a j ­
ku. W osta tn ich  dniach odbyw ały  się 
w poszczególnych m iejscow ościach Za­
g łęb ia  posiedzenia rew olucyjnych  ko ­
m ite tó w  s tre jkow ycb, ce lem  przygoto­
w an ia  do akcji s trejkowej.

Na 1 s tycznia  zwołane zostały  or­
gan izac je  rew olucyjne opozycji zw iąz ­

ków  zawodowych. S tre jk  obw ołany m a 
zostać 1 stycznia.

7 ł hiu Kównoćześnie kom uniści  przygoto- 
w Zagłębiu wują s tra jk  lokatorów. K om itety  s tra j­

kow e organizu ją spec ja lne  bojówki dla 
ochrony s tra jku jących .

R ozruchy w  Hiszpanji.
MADRYT. Odbyły się tu d em o n ­

strac je  bezrobotnych. Policja rozpę­
dziła dem onstran tów , przyczem od kuli 
rewolwerowej ranny  został jeden po­
licjant. W nocy strzelano do policji, 
rewidującej podejrzane osoby, w po­
szuk iw an iu  broni. W pewnej wsi obsa­
dzili socjaliści u rząd gm in n y  i w yw ie­
sili na  n im  czerwoną flagę. P rzybyła  
policja zaa takow ała  dem onstran tów , 
zabijając jednego z nich i ran iąc  d ru ­
giego. Również koło Granady miały

m iejsce rozruchy, w yw ołane przez syn- 
dykalis tów , przyczem rannych  zostało 
4 policjantów.

Minister spraw  w ew nętrznych  za­
wiesił w urzędow aniu  15 g u b e rn a to ­
rów za n iezdecydow aną k o n t  r a k . c j  ę 
przeciwko anarch icznym  w ystąp ien iom  
syndykalis tów .

Z różnych stron
w kilku wierszach.

— Mistrz Ignacy  P aderew sk i po 
ukończen iu  obecnej 18-ej z rzędu tury  
koncertow ej po S tan. Zjednoczonych, 
k tó ra  obejm ie 50 koncertów  w w ięk ­
szych m ias tach  od A tlan ty k u  aż po 
P acyf ik  i po trw a do połowy kw ie tn ia  
1932 r., powróci do Szwajcarji,  a n a ­
s tępnie  m a  udać się z w izy tą  do P o l­
ski.

Sylwester p. Dacieja.
P an i Maciejowa żw aw o krzą ta ła  się 

przy kuchn i,  grzebiąc  od czasu do 
czasu  pogrzebaczem  w piecu, k tó ry  
tego dnia zionął ogniem  od sam ego  
św itu .

Było ju ż  południe, ale ob iadu n ik t  
nie jadł. ty lko lekko przetrąc ił  czem 
m ógł,  a lbow iem  g łó w n ą  zastaw ę przy 
g o tow yw ano  na wieczór sy lw estrow y, 
n a  zaręczyny córki, p an n y  Petronelc i  
z J a n e m  W zdychalskim , k tóry  w je d ­
n y m  z pułków w arszaw skich  dosłużył 
się ju ż  kaprala ,  a ch łopakiem  ciepłym 
byf, gdyż posiadał w Kom unalnej 
Kasie Oszczędności P o w ia tu  C zęsto­
chow skiego około tysiąca złotych, a 
to przecież dziś w ielka fortuna. Zre­
sz tą  poco obiad, k iedy g łow a domu, 
pan  Maciej, n aw iasem  m ów iąc p o w a ­
żny obyw ate l  jednego  z przedm ieść 
częstochow skich , poszedł do m ias ta  
k up ić  t runków  i różnych sm akołyków.

P a n n a  Petronelc ia  była osóbką, jak  
m alow anie  i słusznie, bowiem  na o- 
krągłe j  swej buzi nosiła praw dziw y 
sk ład  farb i innych  kosm etyków , 
up iększa jącysh  płeć piękną. Do pracy 
czuła, biedaczka, wrodzony w strę t,  
podobnie, jak  jej braciszek W aluś, 
k tó ry  liczył już  dw adzieścia  pięć wio­
sen, a jeszcze palcem  nie k iw nął,  bo 
i naco, —  jeżeli ojciec oddaw na  pracę 
porzucił i na  spekulac ji dorobił się 
m a ją tk u .

P an i  Maciejowa n ie m ia ła  tego za 
złe có ruchn ie  i chę tn ie  w ysług iw ała  
się w ychow anką,  Magdą, k tóra u p ań ­
s tw a  M aciejostwa od k i lk u  la t  była 
n a  łaskaw ym  chlebie, oprząta jąc  do­
k u m e n tn ie  każdego dn ia  cały dom, w 
k tó ry m  czystość panow ała  wzorowa, 
jak o  że pani dom u, znana z łagodnego 
usposobienia, nie szczędziła sz tu rchań

ców potulnej Magdzie, nie dając jej 
n igdy  w ytchnien ia .

Na wieczór sylwestrowo-zaręczynowy 
M agda odarła z pierza cztery gęsi, 
oddzieliła dróbka, na k tórych  w o- 
g ro m n y m  g a rn k u  gotow ała  się czer­
nina, a gęsi, po nadzian iu  piekły się 
w piecyku i na  blasze wielkiego pieca, 
w szystko  to, oczywiście, pozostawało 
pod trosk liw ą opieką pani Maciejo- 
wej.

Petronelc ia  już od pierwszej chwili 
poznania J a n k a  W zdychalsk iego , p o ­
czuła si lDą i n ieprzym uszoną  wolę, 
aby  jaknaip rędze j wyjść za niego, on 
też m iał  szczere zamiary , ale najprzód 
m usia ł  odbyć powinność wojskową.

W aluś rozm yślał nad założeniem Zw. 
Pozbaw ionych  Ochoty do Pracy, jak  
niemniej nad tem  — w jaki sposób 
zostać ojca godnym  następcą, aby nie 
opuścić  żadnej licytacji, na której za 
byle co niejedno m ożna kupić, a drogo 
sprzedać. T ym czasem  były to jed n ak  
tylko życzenia W alusia , gdyż  ojciec 
p r z e z o r n i e  trzym ał pieniądze 
przy sobie, nieźle też trzym ał Walusia 
za głowę, zakrapianą podobnie, jak 
ojcowska, dość często wodą ognistą . 
Czasami role się zmieniały, t. j. w ten 
sposób, że synalek  chw yta ł  pijanego 
ojca za bary i za k ieszeń równocze­
śnie, poczem  przez kilka dni panow ała 
cisza.

P an  Maciej tego dnia dłużej, niż 
zw ykle zabawił w m ieście, chociaż 
zaklinał się swej zacnej połowicy, że 
wróci wcześniej. Ale n iepodobna od ­
m ów ić sobie takiej przyjemności, jak 
spo tkan ie  ze s ta rym i d ruham i,  którzy 
daw no już  polowali na bogatego oby­
w ate la  przedm ieścia. Jak o ż  u wylotu 
ul. N aru tow icza na  Nowy R ynek z ja­
w ił  się najprzód pan  Filip Łykalsk i,  
z k tó rym  pan Maciej uszedł k i lk a n a ś ­
cie kroków  przez Rynek, gdzie kolejno

znaleźli się oanowie: Michał Kropelski? 
Wojciech W ytrąb ia lsk i,  W aw rzyn iec  
P ijan ick i i k ilku innych, których co- 
p raw da pan  Maciej nie znal ale to nie 
przedstaw iało  żadnych  trudności,  p o ­
n iew aż każdy z nich uprzejm ie  przed­
staw ił  się panu  Maciejowi, ten  zaś 
k ażdem u z n ich zosobna rękę  uścisnął 
po przyjacielsku.

P an  Maciej t ru n k i  i inne rzeczy na 
zaręczyny Petronelc i z J an k iem  już 
zakup ił  z w ielką  paką, k tórą pomogli 
m u nieść starzy  i przygodni p rzy ja ­
ciele, w r a z  z n im i m ajes ta tyczn ie  
wkroczyli w podwoje knajpki,  gdzie 
od d ług ich  la t  był s ta ły m  bywalcem .

— Panie  starszy, — krzyknął P ija ­
n ick i,— butelkę z białą g łów ką i k ieł­
basy, prędko, bo to dia pana Macieja!

P an  starszy w m ig  spraw ił  się i za­
m ów ienie  stało już na  stole.

— No, zdrowie nasze, przyjaciele,— 
odezwał się pan Maciej,— niech djabli 
w ezm ą s ta ry  rok, nowy będzie napew - 
no lepszy!

— Na zdrowie!—odpowiedzieli c h ó ­
re m  przyjaciele.

Ale cóż znaczy bu te lka  na tak  do­
stojne towarzystwo? To też pan M tciej 
ani zdążył się obejrzeć, gdy usłużni 
przyjaciele, czując spuchn ię tą  k ieszeń 
zacnego obyw ate la ,  zamówili już  d r u ­
gą butelkę.

— Niech żyje pan  Maciej! —  k rzy ­
k n ą ł  pan Łykalsk i,  k tóry  — jak opo­
w iadają  dobrzy znajomi —  groszem  
nigdy nie śm ierdział.

— P an  m n ie  nie bujaj!— odparł ży ­
wo pan Maciej. —  J a  wiem, co się 
święci! I bez pana będę żył, jeżeli 
m n ie  djabli nie wezm ą. Co innego b ę ­
dzie, j a k  pan postawisz, ale tak  to 
przecież każdy może pyskować.

P an  Ł ykalsk i n iedał sobie tego dw a 
razy mówić, rzeczywiście postawił i 
cała kom panja  baw iła  się dalej.

— A ustra lję  naw iedziła fa la  n ieb y ­
w ałego gorąca. W Adelaidzie te rm om etr  
wykazy wał 49,3 st. C. w cieniu. W ielu 
ludzi doznało udaru  słonecznego. Z 
prowincji donoszą o licznych pożarach 
lasów.

— W sk u tek  os ta tn ich  odwilży i 
padających  deszczów poziom wody n a  
W ilejce znacznie się podniósł. W zbu­
rzone fale zerwały m ost d rew n iany  
koło m ają tk u  Tupaciszki Między now ą 
W ile jką  a Kolonją W ileńską.

— Na wybrzeżu S ta v a n g e rn (Nor- 
wegja) szaleje w ichura, jak ie j  nie pa 
m ięta ją  od najdaw nie jszych  czasów. 
Koło R osenberg  z e rk a ł  się z um oco­
w ania  1.000-tonowy parowiec, k tóry  
w icher zapędził w g łąb fiordu i w rzu ­
cił na skały. W szelkie połączenia t e ­
legraficzne i telefoniczne m iędzy  S te- 
vangeren  a okolicznemi w yspam i. Zo­
s ta ły  przerwane.

D ŹW IĘKO W Y  N a U I A C M , <  
K IN O -T E A T R  »WOWQ5CI

Od dziś i dni następnych. 
Najpotężniejszy film światowy!

Swiaita wielkiego miasta
(CITY LIGHTS)

Realizacja: Scenarjusz: Muzyka: W  roli
głównej: CHARLIE CHAPLIN

Nad program: DODATKI DŹWIĘKOWE
SZCZEGÓŁY W  AFISZACH.

Z apew nia jąc  dyskrecję , informuje o 
każdej osobie w kraju  i zagran icą,  
uwzględniając s tan  majątkowy, wiek, 
s tan ,  wygląd zew nętrzny, c h a rak te r ,  
opinję stopień, wykszta łcenie , zawód 
i dochody, zadłużenie, tryb  życia e tc .  

NAJSTARSZE B IU R O
U l I I D Y K n C Y J n Q - i r i K f i S O U Q - U Y U i f l D O U C Z E

„Polhaz" f lieja W olności 3 2

K m D - l e ; t r „ N O W Y ” ftl«ja43
Dziś i dni następnych  

I tak została stworzona przez profeso­
ra Brinkena córka wisielca  

i prostytutki

A L R A U N E
w  roli g łównej B r y g i d a  H e im .

NAD PROGRAM D O D A T K I

P otem  staw iali inni i zabaw a „szła”
do późnego wieczora, kiedy k om pan i,  
przeczuwając, że do kieszeni pana M a­
cieja mogą się zakraść suchoty, s k o ­
rzystali z jego bezprzytomności, s k w a ­
pliwie wyjęli m u  osiem dziesią tk ilka  
zło tych  zapłacili rachunek , za resztę 
najęli ta k s ó w s ę  i „u lu lanego” pana 
Macieja w ypraw ili do domu.

P rzed tem  jeszcze całe tow arzystw o , 
w obawie, aby pan Maciej nie potłukł 
bu te lek  z t ru n k iem  i nie pogubił c e n ­
nych  sm akołyków , uczciw ie podzieliło 
się zaw artością  wielkiej paczki i k aż ­
dy, jak  mógł, ruszył ku  domowi.

Pan M tciej pod trzym yw any  przez 
k ierow cę taksów ki, z pod rapanym  n o ­
sem  wtoczył się w progi sw ego dom u, 
w itany  nadzwyczaj czule przez zacną 
połowieę, k tóra  na n im  n a ty ch m ias t  
po łam ała  „św ią teczną” miotłę, o trzy­
m an ą  z . J e d n o ś c i” , gdzie s tale  w s z y ­
stko zakupuie. Darem nie pan Maciej 
wzywał żonę, aby się opam iętała ,  a 
na  dom iar złego Petronelc ia  i W aluś 
przyszli m atce  z pomocą,

„S trudzony” pan Maciej zasnął snem  
spraw iedliw ych, chrapiąc, jak g d y b y  
cnciał iść w zaw ody z p rzedm ucha­
n y m  basem  z dętej orkiestry .

Pani Maciejowa tym czasem  zas ta ­
w iała  stół, gdyż goście schodziii się 
na zaręczyny i na  pożegnanie starego  
roku.

Brakło ty lko narzeczouego, k tóry , 
dowiedziawszy się o ca łem  za jśc iu , 
nagle wobec panny Petronelc i  ostygł, 
jak  lód i ani m u się śniło o am orach.

„Cóż to, — pom yślał sobie, — k a ­
pral i to taki, co m a  pieniądze, p o ­
trzebu je  w ł a z i ć  do tak iego  domu?! 
Nie!”

I szybkim  krokiem  ruszył w stronę 
koszar 27 p u łk u  piechoty , zdążając na  
bal sy lw estrow y k orpusu  podoficer­
sk iego . Ten.



Nr. l . „S Ł  O W O  C Z Ę S T O C H O W S K I E * 3

1932.
Wstępujemy w n o w y  rok 1932, 

rok, od któregro, jak od poprzedni­
ków —  ludzkość spodziewała się po­
prawy, zmiany stosuDków i warunków 
bytowania i t. d.

Czy ziszczą się nadzieje, jakie moż­
liwości powstaną w roku nowym —  
trudno przewidzieć, tyle bowiem zawo­
dów doznaliśmy w latach poprzednich, 
że dziś raczej na zawód można być 
przygotowanym. Zamiast pokoju, tu i 
ówdzie leje się krew od kul miota­
nych przez bożków wojny. Zamiast 
pokoju, na widnokręgu międzynarodo­
wym toczą się targi i kłótnie o cudze 
własności.

Polska życzyć może swoim sąsia­
dom, aby w roku 1932 nastąpiło u 
nich otrzeźwienie, aby przestali kusić 
się o ziemie nieswoje, n ikt bowiem 
nie może wyciągnąć ręki po cudzą 
własność, której właściciel bronić bę­
dzie do ostateczności i nigdy sobie 
twydrzeć nie pozwoli.

T j le  przynajmniej w roku 1932 —  
otrzeźwienia i rozumu życzyć należy 
sąsiadom Polsk’, a Polakom — zgody.

Dźwiękowe „GRAND-KINO“ tF
Od czw a rtku  31 g rudn ia  i dn i następnych! W span ia ły  noworoczny program ! 

Nowe g igantyczne  d z ie ło  m is trza  reżyse rów  Cecil B. d e  M ille 'a  
tw ó rc y  „D y n a m itu 11, „D z ies ięc io rga  p rzykazań11, „B u rła k ó w  z nad W o łg i" .

MADAME SZATAN
W  ro lach  g łów nych : Kay Johnson, R eg ina ld  Denny i L. Rołh.

N a d  p r o g r a m :  „B okser z San O ieg o " słoneczna komedja
oraz d źw ięko w y  p rzeg ląd  w yd arzeń .

Z wtorkowego odczytu P.Z.O.O.

Szczęśliwego i pomyślnego Nowego 
Roku naszym Sz. Czytelnikom, Sympa­
tykom i Korespondentom życzy

REDAKCJA i WYDAWNICTWO
„SŁOWA CZĘSTOCHOWSKIEGO".

KRONIKA.
KALENDARZYK

Piątek 1 stycznia: N ow y Rok 1932. 
«Obrz. Pańsk.

W schód słońca: g. 7.-45 Zachód g. 15.34

N o c n e  dyżury ap tek.
W  nocy z ś rody na czw a rtek : St. R y­

nek , Kościuszki.
N o w o r o c z n e  nabożeństw a  

na Jasnej Górze. W piątek, i  go
stycznia 1932 r., o godz. 10 30 odpra­
wi uroczystą sumę przeor, o. Dominik, 
kazanie zaś wygłosi o. Walerjan.

O godz. 15.30 nieszpory odprawi 
o. Walerjan.

O płatek w Zw iązku R ezerw i­
s tó w  i b. W ojskow ych. W dniu 
2 stycznia 1932 r., o godz. 15-tej Zwią 
zek Rezerwistów i byłych Wojskowych 
w Częstochowie urządza choinkę dla 
dzieci rezerwistów. O godz. 18 tej od­
będzie się opłatek dla członków Zwią. 
zku w lokalu im . Marsz. Piłsudskiego 
przy ui. Pułaskiego

O rejestracji bezrobotnych . 
W  związku z ogłoszeniem Powiato­
wego Komitetu ao Spraw Bezrobocia 
o prowadzeniu rejestracji bezrobotnych 
pragnących otrzymać pomoc Komitetu 
tylko do dnia 15 grudnia 1931 r., za 
w yjątkiem  tych bezrobotnych, którzy 
po tym dniu utracili pracę, lub też 
wyczerpali zasiłki z funduszu bezro­
bocia, względnie nie nabrali praw do 
takiego zasiłku, Komitet przypomina, 
źe dla wymienionych powyżej kate-

P rzetarg  na dostaw ą m iąsa  
d la  garn izonu  w Cząstochowie.

G arn izonow a K om is ja  M ięsna ogłasza 
p rz e ta rg  n ieog ran iczony  w  dniu 15 stycz­
n ia  1932 roku  na dostawę m ięsa d la 27 p.p., 
7 p.a.p. i II/4  p.a.c. w  ilo śc i oko ło  10.000 
k ilo g ra m ó w  m iesięcznie w  czasie od dnia 
16 s tyczn ia  1932 r. do dnia 15 kw ie tn ia  
1932 roku .

Osoby re fle k tu ją ce  na pow yższą dosta­
wę, z łożą zap ieczętow ane o fe rty  do dnia 
15 styczn ia  1932 r., godzina 10 rano w  kan- 
c e la r ji K w a te rm is trza  27 p. p., p 0 k tó rym  
to te rm in ie  odbędzie się kom isy jne  o tw a r­
c ie o fert.

W  o fe rc ie  w inna  być podana cena za 
1 k ilog ram  mięsa w o łow ego , baraniego 
i w iep rzow ego  loco koszary 27 p.p. i 7 p.a.p.

O fe rta  m oże być złożona na każdy a r­
ty k u ł z osobna.

B liższe  szczegó ły do p rze jrze n ia  w  
K w a te rm is trzo s tw ie  27 p. p. w  godzinach
służbow ych .

Do o fe r ty  w in ien  być do łączony k w it 
na w p łaconą do Kasy S ka rbow e j w zg lę d ­
nie do kasy 27 p. p. kw otę  1.500 z ło ty c h  
jako  w adjum .

Suma 1.500 zł. tnoże być w p łacona  w
gotów ce lub  pańs tw ow ych  pap ierach  w a r­
tościow ych.

G arn izonow a Kom isja  Mięsna zastrzega 
sobie w  zupe łności p raw o  oceny i w yb o ­

j u  i p rzed łożonych  o fe rt.
P rzew odn iczący 

G arn izonow e j K o m is ji M ięsnej 
Sękara, p p u łko w n ik .

Odbyty w du. 29 b. m. wieczór 
odczytowy Federacji P. Z. 0. 0 . (P. 
0. W .) przy niebywałym napływie 
publiczności wypełniło przemówienie 
prof. Mullera będące trawestacją prze­
pięknej „Legendy Chrystusowej” Sel­
my Lagerlóff do stosunków społecz­
nych zwichniętych naciskiem zm ater­
ializowanych rzesz czcicieli złota, peł­
nych, niesprawiedliwości i złości ludz­
kiej. ’ Zakończył ją  prelegent wyraże­
niem pragnienia i nadziei, że ludz­
kość musi się odrodzić w ideałach 
miłości i sprawiedliwości w rodzinie, 
społeczeństwie, państwie i świede jak  
odrodziła się dusza żołdaka Heroda 
pod wpływem potęgi i miłości i nie 
z tego świata s ły zawartej w oczach 
cudownej dzieciny z Betleem.

Odczyt drugi —  przyczyna prze­
pełnienia sali —  referowany niezwy­
kle rzeczowo i objektywnie przez p. 
Jędrusika, m iał za temat omówienie 
projektu polskiego prawa małżeńskie­
go i kodeksu cywilnego oraz kar­
nego . Ze względu na obszerny tamat 
odczyt przeciągnął się do późna, a 
słuchającym nasunąć musiał refleksje, 
że najważniejszą narazie rzeczą dla 
zrozumienia sprawy jest przeczytanie 
projektu, dla właściwego osądzenia 
niezmiernie doniosłej i dodatniej roli,

goryj bezrobotnych restrację przepro­
wadza wyłącznie biuro Komitetu miesz 
czące się przy ul. Kościuszki nr. 51. 
Rejestracja winna być dokonana oso­
biście, wszelkie bowiem listy zbioro­
we nadsyłane do Komitetu przez: za­
kłady, fabryki, istytucje itp. uwzględ 
niane nie będą.

Powiatowy Komitet do Spraw 
Bezrobocia 

w Częstochowie.
U roczyite otw arc ie  Kursu 

P. C. K. Zarząd Częstochowskiego 
Oddziału Polskiego Czerwonego Krzy­
ża podaje do wiadomości, że w po­
niedziałek dnia 4 go stycznia 1932 r. 
o godz. 18-ej w gmachu Państwowe­
go Seminarjum Nauczycielskiego Męs­
kiego (Jasnogórska nr. 34 a) odbędzie 
się uroczyste otwarcie trzech i oół 
miesięcznych Kursów dla Sióstr Po­
gotowia Sanitarnego P. C. K.

W  tymże dniu o godz. 9 rano w 
Katedrze zostanie odprawiona Msza 
św. na intencję pomyślnego rozpoczę­
cia wymienionych kursów.

Na powyższą uroczystość Zarząd 
tut. Oddziału P.C.K. zaprasza wszyst­
kich zainteresowanych.

N ie  b ą d z ie  redukcji na ko* 
le jach  państw ow ych. W ostat­
nich dniach w rożnych dziennikach 
ukazują się wiadomości o tem, że m i­
nisterstwo komunikacji zdecydowało 
przeprowadzić z d n i e m  1 stycznia 
znaczne redukcje personelu na kole­
jach, przyczem mają być nawet ska­
sowane niektóte warsztaty mechanicz­
ne.

Dowiadujemy się ze źródła miaro­
dajnego, że wiadomości te nie od po 
wiadają prawdzie. Żadne redukcje w 
kolejnictwie, ani urzędników, ani per 
sonelu kolejowego, ani p e r s o n e l u  
warsztatowego nie są zamierzone.

W a ln e  ze b ra n ie  Zrzeszenia  
A kadem ików . W sobotę, 2 stycz­
nia 1932 r., o godz. 16-tej w pierw­
szym, a o 16.30 w drugim terminie 
odbędzie się w a l n e  z e b r a n i e  Zrze­
szenia Akademików w Częstochowie. 
Porządek obrad: 1) zagajenie i wybór 
prezydjum; 2) odczytanie protokółu 
z w. z.; 3) sprawozdania władz: a) za­
rządu, b) kom. rew., c) sądu, 4) dys­
kusja nad sprawozdaniami; 5) wnioski 
władz; 6) wybory władz; 7) sprawy 
bieżące; 8) wolne wnioski.

jaką nowe prawo odegra unifikując  
zarazem 5 różnych obowiązujących na 
ziemiach Polski kodeksów.

Odczyt ten z wiadomych względów 
jest ze strony prelegenta zasługą, po­
legającą na rzeczowem, bez uprzedzeń 
rozbiorze projektu w porównaniu z o- 
bowiązuiącemi normami konstytucji i 
konkordatu. Niezwykła iasność wykła  
du w połączeniu z oratorskim talen­
tem mówcy, takt i bezstronność z ja  
ką rzecz potraktował sprawiły, że pu­
bliczność przepełniająca salę w sku­
pieniu wysłuchała 2 i pół godziny 
trwającej prelekcji.

Toteż wypada żałować, że znalazły 
się na sali 3 osoby, które nie czeka­
jąc na rozwinięcie tematu zaraz z po­
czątku usiłowały zepsuć poważny na­
strój odczytu. Można prawdopodobnie 
wyrazić nadzieję, że publiczność uczę­
szczająca na odczyty będzie rozumieć, 
że odczyty te nie są jakąkolwiek agi­
tacją lecz poważną pracą, zaś zasady 
przyzwoitości obowiązują wszędzie, 
tem więcej w miejscu publicznem.

Następny wieczór odczytowy w 
piątek dnia 8 stycznia 1932 r. w sali 
Rady Miejskiej o godz. 19. Jak zwy­
kle wstęp wolny, wszyscy mile w i­
dziani.

♦ k :
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R E Z E R W O W A  .. S T O L IK I.
z pow ażaniem  

Jan G rabow ski.

B ezrob otn i pracownicy um y­
s łow i o trzym ają  za tru d n ien ie .
Sekcja prucv NiiCtelnego Komitetu dla 
spraw bezrobocia wystąpiła z inicja­
tywą, ażeby szereg instytucyj, nadzo­
rowanych przez państwo, wydał zarzą­
dzenia w sprawie angażowania do prac 
akordowych bezrobotnych pracowni­
ków umysłowych, żywicieli rodzin, za 
pośrednictwem urzędów pośrednictwa 
pracy.

Powszechny Zakład Ubezpieczeń 
Wzajemnych rozesłał okólnik do swych 
inspektorów wojewódzkich, ażeby za­
miast zatrudnienia przy pracach akor­
dowych pracowników zakładu w go­
dzinach nadliczbowych, angażować do 
tej pracy bezrobotnych pracowników 
umysłowych.

P o strze li! sią sym ulując n a ­
p a d . Jan Przygoda jest bezrobotnym 
i z tego powodu panuje w domu jego 
wielka nędza. Żm a Przygody zażąda­
ła w w igilję od męża pieniędzy na 
poczynienie pewnych zakupów, ten 
jednak pieniędzy nie m iał, więc od­
mówił. W ynikła ostra sprzeczka, któ­
ra powtórzyła się i w drugim dniu 
świąt. Zrozpaczony Przygoda postano­
wił popełnić samobójstwo. W tym ce­
lu udał się do znajomego kolejarza 
Bisia, zam. w Łojkach pod Częstocho­
wą. Po spędzeniu u niego kilku go­
dzin, poprosił o pokazanie mu rewol­
weru, który Bis posiadał. Ten nie prze 
czuwając nic złego, uczynił zadość je­
go prośbie, wówczas Przygoda błyska­
wicznym ruchem strzelił sobie trzy­
krotnie w pierś. Jeden ze strzałów  
zranił go i wówczas padł nieprzytom­
ny na ziemię.

Wielce przerażony tym  wypadkiem  
Biś przewiózł Przygodę do domu w 
Konradowie, gm. Grabówka, skąd od­
stawiono go do szpitala w Częstocho­
wie. Po udzieleniu rannemu pierwszej 
pomocy, przybyła policja, której Przy­
goda oświadczył, iż w polu za Ł o jka ­
mi napadło na niego kiłku ooryszków 
i pod groźbą użycia broni, zażądali od 
niego wydania pieniędzy, a gdy o- 
świadczył im, że ich nie posiada," jest 
bowiem bezrobotnym, jeden z napast­
ników strzelił do niego z rewolweru. 
Przyparty do muru, Przygoda przyznał 
się, że usiłował popełnić samobójstwo, 
a skłamał dlatego, że nie chciał aby 
znajomi dowiedzieli się o tem.

W zię ła  Kapelusz na zastaw .
P. Ludw ik M m tag (3 Maja 19) doniósł 
policji, że w dniu wczorajszym będąc 
w herbaciarni p. Poziomczyka (N. M. 
P. 36) doznał ciekawej przygody, oto 
żona p. Poziomczyka zabrała mu jego 
kapelusz rzekomo za dług, wynoszący 
12 złotych, do którego p. Montag się 
nie przyznaje. Dochodzenie ustali 
przvczvnę zaiścia.

N aciągną! przy jac ie la  na p o ­
życzkę i U lo tn i! się. P. Paweł Bo- 
lesiak (Kordeckiego 9) nie odmawiał 
nigdy pomocy bliźniemu, wychodził 
bowiem z tego założenia, że raz jest 
się na wozie, drugi raz zaś pod wozem. 
Nie odmówił też pomocy p. Mikołajo­
wi Tanieckiemu, zam. w Kutnie. Ten 
jednak zawiódł jego zaufanie, pożyczył 
sobie bowiem od p. Pawła 50 zł. rze­
komo na kupno opony do samochodu 
i więcej się nie pokazał. W dodatku 
p. Polesiak stwierdził, że Tomecki 
wcale w Kutnie nie zamieszkuje. Po­
licja odnajdzie niewątpliwie sprycia­
rza, który naciągnął poczciwego p. 
Pawła.

O g !o izen ie
N. E. 2666-31.

K om orn ik  p rz y  Sądzie G rodzkim  w  
Częstochow ie, re w iru  Ii-g o , JÓ ZEF SO - 
L A R C Z Y K , zam. w  Częstochowie, p rz y  
ul. Gen. D ąbrow skiego  Nr. 8, ogłasza, że 
w  dn iu  4 styczn ia  1932 r. o godz. 10-ej 
zrana w  C zęstochow ie, p rz y  u lic y  A le ja  
Nr. 23, odbędzie się sprzedaż p rzez l i ­
cy tac ję  ruchom ości należących do W a- 
le r j i  K a rw ińsk ie j, m ianow ic ie : to w a ró w  
ko lo n ja ln ych  i w ódek, k tó re  mogą być 
sprzedane pon iże j szacunku jako  w  d ru ­
g im  te rm in ie , ocen ionych na zł. 3534,40 gr.

D n ia  21 g rudn ia  1931 r.
N. E. 35o5-31

K om orn ik  p rzy  Sądzie G rodzk im  w 
Częstochow ie, re w iru  Ii-g o , JÓ ZE F SO - 
L A R C Z Y K  zam ieszka ły w  C zęstochow ie 
p rz y  ul. Gen. D ąbrow skiego JMs 8, ogłasza 
źe w  dniu 5-go styczn ia  1932 roku , od, 
godziny 10 zrana w  Częstochowie, p rz y  
ul. A le ja  Ns 43, odbędzie się sprzedaż 
p rzez  licy ta c ję  ruchom ości, należących 
do S tan is ław a W a w rzyn ia ka , m ianow icie: 
urządzenia cu k ie rn i i m eb li dom ow ych, 
k tó re  mogą być sprzedane pon iże j sza­
cunku jako  w  d rug im  te rm in ie , ocen io ­
nych na Z ł. 3,080.—

D nia  11 g ru d n ia  1931 r.
N. E. 3528—31.

K om orn ik  p rz y  Sądzie G rodzk im  w  
C zęstochow ie, re w iru  I I ,  JÓ ZEF SO - 
LA R C Z Y K , zam ieszka ły w  Częstochow ie, 
p rz y  u l. Gen. D ąbrow skiego  Nr. 8, ogłasza, 
że w  dn iu  11 styczn ia  1932 r. od godz iny 
10-ej zrana w  C zęstochow ie, p rz y  u lic y  
O grodow e j Nr. 59, odbędzie  się' sprzedaż 
p rze z  lic y ta c ję  ruchom ości, na leżących  
do F ranciszka Nowaka, m ianow ic ie : m eb li 
dom ow ych, k tó re  mogą być sprzedane po ­
n iże j szacunku, jako  w  d rug im  te rm in ie , 
Ocenionych na zł. 640.

D n ia  17 g rudn ia  1931 roku.
N. E. 3451—31.

K om orn ik  p rz y  Sądzie G rodzk im  w  
C zęstochow ie, re w iru  II ,  JÓ ZE F SO - 
LA R C Z Y K , zam ieszka ły w  Częstochow ie, 
p rz y  ul. Gen. D ąbrow sk iego  Nr. 8, og ła ­
sza, że w  dn iu  7 s tyczn ia  1932 r., od go ­
dz in y  10-ej zrana, w  Częstochow ie, p rz y  
ul. P iłsudsk iego  Nr. 13, odbędzie się 
sprzedaż p rzez  lic y ta c ję  ruchom ości, na­
leżących do N afta lego Tenenbaum a m ia ­
now ic ie , m aszyn i na rzędz i do w y ra b ia n ia  
g ilzó w , ocenionych na zł. 1.095.

L ic y ta c ja  w  d ru g im  te rm in ie  n iże j 
szacunku.

D n ia  7 g rudn ia  1931 roku .
N. N. E. 3572 i 3573—31.

K o m o rn ik  p rz y  Sądzie G rodzk im  w  
C zęstochow ie, re w iru  II ,  JÓZEF SO- 
L A R C Z Y K , zam ieszka ły w  Częstochowie, 
p rz y  u l. Gen. D ąbrow skiego Nr. 8, og ła­
sza, że w  dn iu  7 styczn ia  1932 r., od godz. 
10-ej zrana, w  Częstochow ie, p rz y  u lic y  
Ś ląsk ie j Nr. 10, odbędzie  się sprzedaż 
p rzez lic y ta c ję  ruchom ości, należących do 
Jana K urka , a m ianow ic ie : 1.500 kw ia tó w  
różnych  w  don iczkach g lin ianych , 23 
pa lm  poko jow ych  i 15 dużych laurusów  
deko racy jnych , — k tó re  mogą być sp rze ­
dane n iże j szacunku jako  w  d ru g im  te r­
m in ie , ocen ionych  na zł. 3.550.

D nia  29 g rudn ia  1931 roku.
K o m o rn ik  sądowy J. Sslarczyk
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Z KRAJU.
Krwawy dramat w rodzinie  

reemigranta.

Na  trzeciem  piętrze jednego  z do 
m ów przy ulicy Przejazd w Ł  >dzi z e -  
m ieszk iw ała  rodzina Kapałów, złożona 
z m ęża W incentego, żony Z >f ji oraz 
ich dzieci 19-ietniego Ja n a  i 17-letniej 
Marjanny.

W incen ty  Kapała pizez 7 lat prze­
byw ał we Francji  i wrócił do kra ju  
dopiero w listopadzie bieżącego roku. 
Od chwili jego powrotu m iędzy m ał­
żonkam i w ybuchały  ciągłe spory na 
tle braku  gotówki.

Onegdaj, gdy Kapała wrócił po po­
łudniu  do domu, zasta ł tam  jakiegoś 
wojskowego z odznakam i sierżanta, 
którego K apałowa gościnnie  przy jm o­
wała. Kapała, zgorszony, opuścił 
m ieszkanie  i uda ł się do m ieszkania 
swego sąsiada i kuzyna  Kuźmińskiego, 
k tórem u powiedział, że m usi  skończyć 
z żoną, która go zdradza.

Po wyjściu s ierżanta Kapała wró­
cił do siebie i dobywszy rewolweru 
położył żonę trupem , oddając do niej 
pięć strzałów. W ystrzelił  też do syna, 
k tóry  w obronie m atk i  rzucił w ojca 
krzesłem, strzał ten  jednak  na szczęś­
cie chybił. N astępnie  zabójca pow tór­
nie poszedł do Kuźmińskiego, k tó re ­
m u  ośw iadczjł ,  że już  załatwił się z 
żoną i że odda się w ręce  policji. Za­
nim jed n ak  opuścił m ieszkanie , zo­
sta ł  aresztowany.

Walka z opryszkami w śród­
mieściu stol icy.

Przechodzący ul. S ienną róg Wiel* 
kiej Marjan L u s t ig  zauważył k ilku  o- 
sobniKów, którzy w sposób brutalny 
napastow ali kobiety.

Kiedy oburzony tem  L us tig  zwrócił 
im  uw agę,  ci rzucili się na niego, 
chcąc go pobić. Napadnięty  jednym  
skokiem  znalazł się w bramie, a gdy 
napastn icy  wpadli tam  za nim , dobył 
rew olw eru  i po ostrzeżeniu dał 3 strza 
ły na  postrach. Kula zraniła przypad­
kowo w okolicę ka rku  wychodzącego 
z ap tek i p rak ty k an ta  18-letniego E d ­
m u n d a  Bednarskiego.

Polic jant za trzym ał jednego ze spra 
wców zajścia, k tó rym  okazał się, S ta ­
nisław Kornafel.
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Od piątku 1 stycznia i dni następnych.— Wspaniały noworoczny program! 
Potężny dramat życ iow y  opuszczonych kobiet „panien * matek"

p iętnow anych  b ezl itośn ie  przez opinję publiczną w  10-ciu aktach i tp.

T ra g e d ia  Napiętnowanych
W alter  S leza k  b n b t te r  M m u „OWOC ZAKAZANY" 

H e lg a  T h o m a s, M a łg o rza ta  S c h le g e l, W ern er Fiitt e r e r 
N A D  P R O G R A M :  K o m ed ja  w  2 a k tach  i ty g o d n ik .
Ceny miejsc od 50 gr. Ostatni seans o godz. 9.30 wieczorem .

Poranki kinematograficzne w piątek 1 i sobotę  2 stycznia o g. 12.30
Wspaniały dramat w 10 ciu aktach p. t. „ R o z p ę ta n e  ży w io ły "  

Ponadto tygodnik i komdja w 2-ch aktach
Ceny miejsc: Dla m łod z ieży  20 gr., dla dorosłych 30 gr.. loże 50 gr.______

Zręczna oszustka naciągnęła łatwowiernego.
Oszukany kandydat do stanu m a łż e ń s k ieg o .

Zam ieszkały w Bydgoszczy pan 
S tefan  K. postanowił skończyć z ży­
ciem  kaw alersk iem  i oddać sw e szczęś­
cie w rączki jak ie jś  p ięknej bogdanki, 
której m ia ł  zam iar niezwłocznie po­
szukać. W tym  też celu  przeglądał 
codziennie ogłoszenia m atrym onjalne  
w  gazetach, aż wreszcie znalazł jedno, 
które m u w zupełności odpowiadało. 
Ogłaszała się m ianow icie  młoda, bo 
26 letnia, podobno przystojna panna, 
właścicielka m a ją tk u  ziem skiego w 
powiecie świeckim .

Nie nam yśla jąc  się długo pan S te ­
fan  w ykalig rafow ał na p ięknym  pa­
pierze l is tow ym  n ies łychan ie  subtelną  
ofertę, k tóra  widocznie m u s  ała spo­
dobać się pannie, gdyż na odpowiedź 
nie  trzeba było długo czekać. K andy­
d a tk a  w yraziła w mej chęć naw iąza­
nia korespondencji i podała bliższy 
swój adres: S tan is ław a Rufinowska, 
w łaścicielka m a ją tk u  JaDówko, pow. 
świecki.

Po dłuższej korespondencji sp ra ­
wa dojrzała tak  dalece, że wreszcie 
panna  S tan is ław a w yznaczyła sw em u 
przyszłem u mężowi spotkanie  w p e ­
wnej cukierni w Bydgoszczy. P an  S te ­
fan um ył się dokładnie, ogolił twarz, 
wogóle zrobił się na  półboga i wyełe- 
gan tow any  na os ta tn i  guzik  udał się 
z drżącem  ze wzruszenia sercem  na 
miejsce spotkania. P an ienka  była  już 
w cukiern i i zrobiła na  panu  S tefanie 
iaknajlepsze w rażenie zarówno w y g lą ­
dem  jak zachow aniem  się i wymową. 
Oczywiście zapłacił rachuuek  w c u ­
kierni, potem oboje poszli na w y k w in ­

tny  obiad, po po łu d n iu  do kine, a 
w ieczorem  do tea tru ,  w szystko na r a ­
chunek  przyszłego męża, k tóry  obie 
cywał sobie pow etow ać oo ślubie 
w szystk ie  te s traty . P an n a  S tanisław a, 
odjeżdżając do Poznania, gdzie m u ­
siała  za ła tw ić  jak ieś  pilne spraw y, o- 
biecała wrócić za parę dni i wówczas 
zawieść narzeczonego do siebie, dla 
obejrzenia m ają tku .  W um ów ionym  
czasie is to tnie  zjawiła, się, ale jakaś  
nachm urzona, oświadczając, że brak. 
jei 150 złotych, które m usi wypłacić 
sw em u adw okatow i w Bydgoszczy. 
Woboc tego pan Stefan zaproponował 
jej pożyczkę, k tórą  panna przyjęła, 
prosząc jednocześnie, by zaczekał na 
n ią  w cukierni, gdyż m usi pieniądze 
wręczyć adw okatowi.

Jeżeli teraz powiemy, że pan S te ­
fan czekał napróżno na powrót swej 
„narzeczonej”, to czytelnicy domyślą 
się, że wogóle wszystko było k łam ­
stw em . O m ają tku  Ja n ó w k u  n ik t nie 
słyszał w powiecie św ieckim , o p. 
S tan is ław ie  Rufinowskiej również. 
Oszukany kandyda t  do s tan u  m ałżeń­
skiego poskarżył się wpraw dzie policji, 
ale czy z tego będzie m iał  pożytek— 
niewiadomo. J e d n a  rzecz jest pewna: 
że za m ałą  s tosunkow o cenę 150 zło­
tych  i poczęstunek nabył bardzo cen ­
ne doświadczenie życiowe.

Pogrzeb  za dw adz ie śc ia  tysięcy  
złotych.

O ryginalny za ta rg  w ynik ł między 
gm iną  żydow ską a rodziną zmarłego 
w W arszawie M aksym iliana Floks-

trum pta ,  bogatego właściciela dom ów  
i m łynów .

Zm arły podobno był cz łow iekiem  
w yjątkow o skąpym  i jako  tak i o d m a­
w iał s tale wszelkiego udziału  w a k ­
cjach dobroczynnych Gminy.

W związku z tem  Gm ina zażądała 
obecnie od rodziny 200.000 złotych za 
zezwolenie pochowania zwłok na c m e n ­
tarzu  żydowskim.

Rodzina zmarłego zaodziła się za­
płacić 15.000 złotych. G m ina jednak  
zniżywszy sw e w y m ag an ia  do 150.000 
złotych, więcej u s tąp ić  nie chciała.

W obec tego rodzina zwróciła się 
do w ładz adm in is tracy jnych ,  k tórych  
in terw encja  doprowadziła do porozu­
mienia.

Gm ina zadowoli s ę sk rom ną opła­
tą  20 000 złotych.

Co us łyszymy dziś  p r z e z  Radjo?
Warszawa, dnia 1 stycznia.

10.00 N abożeństw o z Krakowa.
11.38 Sygnał czasu z Warsz. Obs. Astr., 
12.05 Program na dz. bież.
12.10 Urz. kom. Państw. Inst. Met.
12.15 Poranek m uzyczny z Filh. Warsz.,
14.00 Odczyt ze  Lwowa.
14.20 P łyty  gram ofonowe.
14.40 „Co słychać, o czem  w ied zieć  trzeb a li
15.00 Muzyka lekka.
15.55 S łuchow isko dla dzieci s tarszych.
16.20 P łyty  gram ofonowe.
16.40 Odczyt z Krakowa.;
16.55 P łyty  gramofonowe.
17.15 „Będzie lepiej", feljeton.
17.30 „Zabawy N ow oroczne przed stu laty K
17.45 Koncert popołudniowy.
19.00 Rozmaitości.
19.25 Płyty gramofonowe.
19.40 Program na dz. następny
19.45 S łuchow isko  z Krakowa.
20.15 Koncert symf. z Filh. Warsz.
22.40 Urzęd. kom. Państw. Inst. Met., kom_ 

policyjny.
22.45 W iadomości sportowe.
23.00 Muzyka taneczna.

B i u r o  D z i e n n i k ó w  i O g ł o s z e ń

„ R E N O M A "
wł. M A R J A N  Ż U K O W S K I

Częstochowa, Aleja Nr. 21, telefon 448
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich

pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma krajo­

w e  i zagraniczne. 
SPRZEDAJE: W yroby tytoniowe, papie­
rosy, oraz znaczki stem plowe, pocztow e,  

w eksle  i t. p.
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

G ABRJEL BERNARD.

RYCERZE SZOTAMI
R O M A N S . 108)

B reau tie r  i jego przew odnik  nie m o ­
gli pow strzym ać okrzyku przerażenia.

— Tak, m ówił Olivier — miłość 
pokonała go, jak  Manfreda. Ale os ta t­
n ia  inform acja je s t  pełna now ych  n a ­
dziei... L eander Biche m a wszelkie dane 
do przypuszczania, że odkrył m iejsce 
uw ięzienia Klotyldy Nerande. P rzedsię­
wziął w łaśn ie środki, celem uw oln ie­
nia jej.

Wyżej opisana scena m iała  m iejsce 
w jak ie  pół godziny po ostatn iej zn a ­
nej nam  konw ersacji  telepatycznej Oli- 
v iera  z L eandrem , m k n ący m  w tow a­
rzystw ie R a j m u n d y  i inspektorów 
oolicji pociągiem pośpiesznym  P a ry ż— 
Fium e. Olivier zdążył tylko pow iado­
mić o w szystkiem  Satanasa , poczem 
udał się na  poszukiw anie B reautiera,  
by m u  również udzielić informacyj.

Moc py tań  cisnęła się na  u s ta  B re ­
au tiera ,  Olivier nie dopuścił do dalszej 
rozmowy, mówiąc:

— F ak t  ten zm ienia nasze projekty. 
Sa tanas  prosił, aby panu  zakom uniko­
wać, że za godzinę w yruszam y.

X X IV .
N ARW A I JEGO ZDOBYCZ.

W czesnym  ran k iem  parosta tek  „Ga- 
zella” szybował po falach A drja tyku

w k ie ru n k u  Triestu . Załoga jego sk ła ­
dała  się z towarzyszy Satanasa , obda­
rzonych ca łkow itą  lub częściową w ła ­
dzą te lepatyczną.

Podjeżdżając do Raguzy „Gazela” 
przecięła drogę barce żaglowej, p łyną­
cej w k ie runku  południowo - wschod­
nim . Była to jedna z tak ich  licznych, 
zw yczajnych barek, spo tykanych  w m o­
rzu Sródziem nem, nie zwróciła więc 
na siebie uw agi parosta tku . A jednak , 
jeśli is tn ia ły  dw a s ta tk i  m ogące się 
wzajemnie in teresow ać, to były nimi 
w łaśn ie  „Gazela” i włoska barka ża­
glowa „San ta  M adde lena”.

Podczas, gdy „Gazela” przewoziła 
towarzyszy Satanasa ,  na barce było 
ty lko dwoje pasażerów: N arw a i Klo- 
ty lda  Nerande.

Dlaczego N arw a, k tóry n aw e t  po 
zerw aniu  z D urganym  i ucieczce z Li- 
l ienburgu  m usia ł  rozporządzać n iem a­
łym i środkam i, postanow ił skorzystać 
z tak  p rym ityw nego  środka lokomocji, 
jak im  była nędzna adrja tycka  barka. 
Jak iż  splot n iekorzystnych  okoliczności 
zmusił go do tak  ryzykownej ostatecz­
ności?

W istocie były  to ty lko p o z o r y .  
C zynam i Narwy kierow ał zawsze n ie­
zw ykły  sp ry t  i przebiegłość, to też owa 
przejażdżka na żaglach s tanow iła  za ­
ledwie jedną fazę św ie tn ie  obm yślo­
nego planu, godnego wielkiego szpiega.

Zakochany w Klotyldzie N arw a po ­
stanow ił ją  u sunąć  z pod w p ływ u  W iery 
Micha.iłowny, uciekając się do w szel­

k ich  sposobów i puściw szy w ruch  
całą  swoją chytrość .

Bo też przedsięwzięcie było n a d ­
zwyczaj trudne  i ryzykowne. Należało 
n iety lko walczyć przeciw ta jem niczym  
przyjaciołom Breautiera, lecz także za ­
bezpieczy ć się przed pogonią Wiery Mi- 
chajłowny. Zdradzona kochaDka, wczo­
rajsza potężna sojuszniczka, s taw ała  
się niemniej groźnym  wrogiem.

W yjście z L il ienburga w tow arzy­
stw ie Klotyldy nie przedstaw iało  dla 
Narwy żadnych  szczególnych tru d n o ­
ści. Był tu  panem , narówni z Wierą. 
Korzystając z tego, iż kochanka za­
jęła  się wraz z Esopem  sw em i djabel- 
skiem i p rak tykam i,  N arw a polecił Klo­
tyldzie, by się ciepło ubrała  i wyszła 
z n im  razem. Młoda kobieta  rozum iała  
dobrze, że opór do niczego nie dopro­
wadzi, to też bez pro testu  w ykonała  
rozkaz. Otwarły się przed n im i w szy s t­
kie drzwi, w końcu wyszli z obrębu 
Lilienburga ta jn y m  podziemnym ko­
ry tarzem , znanym  tylko Narwie, Dur- 
g a n y 'em u  i Ezopowi.

Korytarz ów doprowadzał do jednej 
z u k ry ty ch  przyległości zam ku — m a ­
łej stacji lotniczej, Która podczas wojny 
obsług iw ała  awjację austr jacką .  Po roz­
grom ien iu  wojsk austro - w ęgiersk ich  
zwyciężone dowództw o poprostu  za­
pomniało o tym  m ały m  w ojskow ym  
zakładzie. Przywłaszczył go sobie Dur- 
gany  i trzym ał tam  trzy samoloty, do­
skonale u k ry te  w garażu, urządzonym  
w na tu ra lnym  zagłębieniu skały, skąd

wychodziło się prosto na m ałą  p la tfo r 
mę, zupełnie w ystarcza jącą  do ląd o 
wania.

D urgany  nigdy  nie korzysta ł z tego 
garażu, uważał, że m ożna s tam tąd  w y ­
jeżdżać dopiero w chwili jak ie jś  k a ta ­
strofy, gdy trzeba bedzie po ta jem nie  
opuścić L ilienburg. Czytelnik przypo­
m ina sobie naprzykład, że samolot,, 
k tóry  przywiózł MaDfreda Goldi, w y­
lądował dość daleko od zakładu dra 
Ebertura ,  tak  iż jeńca  przywieziono 
w automobilu.

Chcąc uciec i wywieźć Klotyldę 
N arw a pom yślał n a tu ra ln ie  o daw nej 
wojskowej stacji  lotniczej. Dwaj m e­
chanicy, opiekujący się m aszynam i 
w garażu, energicznie zabrali się do 
pracy, tak, iż po up ływ ie  kw ad ran sa  
sam olot był gotów  do drogi i Narwa, 
w y traw n y  pilot, wywiózł Klotyldę za ­
n im  Ezop spostrzeg ł ucieczkę.

Nie m yśląc bynajmniej dawać jak ich­
kolw iek w yjaśn ień  m echanikom , N arwa 
uw ażał jednak  za s tosowne lecieć po­
czątkowo w fa łszyw ym  k ierunku , aby 
zm ylić ew en tu a ln ą  pogoń. Dopiero 
gdy  w y b c ia ł  z pola w idzenia obsługi, 
zmienił k i e r u n e k  na połodniowo- 
w schodni.

Po k ilku  godzinach nadpowietrznej 
żeglugi Narwa, k tóry k ierow ał z tak ą  
pew nością  siebie, że zauważyła to n a ­
w et Klotylda, nie bacząc na sw e przy­
gnębienie , p o c z ą ł  lecieć nad m o­
rzem.

(d. c. n.)

GENY OGŁOSZEŃ: P r z e d  tekstem 40 gr. za w iersz  mm., nadesłane i w  tekście  30 gr., za tekstem 20 gr., — tabeiaryczne 50 proc. drożej, zagraniczne 100 proc. D r o b n e  ogło­
szenia 10 gr. za wyraz. Najmniejsze 1 zł. — ^«arobotni i poszukujący pracy korzystają z 50 proc. ulgi przy zamieszczaniu ogłoszeń drobnych. —W szelk ie  komunikaty zrzeszeń

i stow, kulturano-oświatowych umieszczane są bezpłatnie
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